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„NA SKRAJU NOCY”

Moje obrazy 

Na skraju nocy

widziane oczyma dziecka

Na skraju nocy

życie wygląda inaczej

Na moich obrazach...w nocy

Życie w oczach dziecka

świat bajek

wyostrzonych uczuć

tu się nie zdarzy...

nie u nas 

Choć nadziei nie stracę.

Dziecko widzi inaczej

więc spoglądam jego oczami

tworzę wizje

moje obrazy 

na skraju nocy...

Będzie inaczej.



***

Spojrzenie na człowieka 

przez pryzmat jego uczuć

Zdradził swoje ideały bo...

nieważne

Byle trzymał równowagę

poziom

pion...

Spogląda w lustro

ciągle gra

ale nigdy nie będzie zwycięzcą.



„JAK CIĘ KOCHAM”

Kocham Cię

Lecz nie znajdę słów

by wyrazić jak bardzo

Bo słów takich

nie ma

Nie będzie...

Więc powiem

„Kocham Cię”

a Ty już będziesz

wiedziała...



„LĘKI”

Zakuty w okowach lodu

w środku wielkiego miasta

Otoczony tysiącami ludzkich serc 

dzięki którym

Nie czuję się bezpieczny

Błądzę

szukając światła.

***

Krzyczę 

Na mojej twarzy promień słońca

Krzyczę

I będę krzyczał aż do końca

Krzyczę 

A w słowach moich jest otucha

Krzyczę

... lecz nikt nie słucha.



***

Wolność absolutna

Włosy na wiatr

rozwichrzone 

rozszalałe

Jak ja...

Włosy jak korona

Pieści je wiatr 

delikatnie 

i namiętnie... 

Potrafisz tak?



***

Nie skradaj się 

do mego serca...

Zdradzi cię cień

Brutalną prawdę

złych scen

Ujawni w nocy

... w dzień.

I choć prowadzisz sprytną grę 

to nie ukryjesz się

Zdradzi cię cień...



***

kiedy wszyscy poszli 

ja zostałem

mogłem iść

nie chciałem

być takim

jak oni...

którzy poszli

Więc zostałem

mogłem iść...

nie chciałem.



***

gdy patrzę 

w okna bloków 

rozciągających się tutaj

wzdłuż i wszerz

nie dziwię się 

lecz analizuję

ludzkie reakcje

zachowania

myśląc

czemu jest tak 

a nie inaczej...



***

Kwiaty stojące na parapecie...

nie umierajcie

Gdy za oknem wiatr szemrze

Cicho...

To nic 

że nie ma wody

Grunt, że jest nadzieja

Miłość...

Jeszcze tylko trochę więcej wiary 

i będzie w porządku...



***

Szczelina

zbyt mała

by przez nią przejść

Choć kto wie?

I nie wiem

czy chcę

być tam 

Gdzie rodzi się sen

Chcę...

Pomiędzy światłem a cieniem

lecz nie na świecie

szukam swego wiatru 

który mnie poniesie

Gdzie ?

Nie wiem

albowiem wąska jest ścieżka

między światłem a cieniem.



***

Tęsknota

Ciężar 

samotnych dni i nocy 

spędzanych w oczekiwaniu 

na dzień 

w którym wszystko 

jest proste i łatwe

Potem pustka 

granicząca z obłędem 

świat obok mnie

A ja 

licząc godziny

Tęsknię.



***

Buduję swój dom 

oparty na prawdzie, miłości i
zrozumieniu

A w nim będziesz Ty 

bo inaczej

to nie będzie miało sensu

Zbudujemy nasz dom 

by zawsze mieć dokąd wracać 

i cieszyć się 

każdą wspólnie spędzoną chwilą.

Wierzę, że tak będzie 

i będę do tego dążył

A Ty 

kiedy wkradnie się zrezygnowanie 

będziesz mnie wspierała

Aby mi nigdy nie zabrakło sił

Bym zbudował nasz dom 

oparty na prawdzie, miłości i
zrozumieniu.



***

Inny sługa

jego pan

Ja nie...

I te słowa:

„Przestań płakać”

ale on dalej płacze

Kobieta rozgląda się

węsząc

Pozwól mi pamiętać

Ale nie...

Pamiętać!

Mnie wszystko jedno co on powie.



***

Zbyt dumny 

aby ze mną rozmawiać 

więc co rano pokazuję mu 

lecz on jest jeszcze zbyt ślepy 

by patrzeć...

***

Tysiąc noży w moim ciele 

wyglądam jak jeż...

Na każdym z nich 

tchnienie śmierci

Śmiej się jeśli chcesz.



„MILION SERC”

Milion serc 

na przystankach

Wieczorową porą...

pożegnania

Milion serc 

ich rozstania... 

do rana

Milion serc 

a może więcej 

W moim mieście.

Milion serc

My też

pa, kochanie 

do jutra...



***

Szept obłąkanego 

wśród ludzi

Gdy zachodzi słońce

Jego szept 

Ja słucham 

wpatrzony w szybę

A czas 

płynie

I nie mogę zrozumieć 

A on wie

On wie 

i widzi 

Coś czego ja nie mogę 

zobaczyć.



***

Początek czegoś 

byle nie końca

Życie wpada w swój kolejny zakręt

Czy jeszcze jest dzień?

A może noc 

przesłania wszystko 

i nie ma słońca

Ale ty się śmiejesz

Woda zalewa wszystko po czym
chodzimy 

a może krew 

bo gdziekolwiek byś stanął 

zbrudzisz się...

Jak się nazywasz

Ty 

co poszedłeś na śmierć

Po co Twoja krew 

gdy nie świeci słońce 

i nie wstanie dzień...




